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„Przyjaciele" urzędników.
Kto dziś nie jest „przyjacielem" urzę­

dników? Niema stronnictwa w  Austryi, 
któreby nie ujmowało się za urzędnikami, 
nie uznawało ich ciężkiego położenia, nie 
okazywało gotowości do poparcia ich żą­
dań. Na tem samem stanowisku stoją tak­
że nasi galicyjscy konserwatyści i demo­
kraci, którzy jako od urzędników, szcze­
gólnie przy wyborach, zależni nie ską­
pią im obietnic i nie przestają zapewniać 
o swych „dobrych chęciach". — Tak się 
mówi na zgromadzeniach urzędniczych; 
tak się pisze na pewnem miejscu w 
swych pismach, - ale czyny wcale nie 
odpowiadają słowom, przeciwnie —  z całą 
brutalnością napada się na urzędników, 
imputując im —  za znanym wzorem —  nie 
wiedzieć jakie „zbrodnie".

Piątkowa mowa bar. Gautscha, która 
pod pozorem ratowania autorytetu pań­
stwa była jawnem wezwaniem do kracya- 
ty przeciw urzędnikom, odbiła się głośnem 
echem w prasie galicyjskiej, która —  jak 
wspomnieliśmy —  przelewa łzy nad nie­
dolą urzędników, S usposobieniu tema dala 
wyraz w słowach, które pozwolimy sobie 
zacytować. W  „Czasie" z soboty 28 paź­
dziernika (wydanie wieczorne) czytamy w 
korespondencyi z Wiednia, pisanej pod 
świeżem wrażeniem mowy bar Gautscha:

„Od lat kilku pewne grupy urzędnicze przy­
zwyczaiły aię do stawiania państwa termi 
nów, połączonych z wyraźnemi groźbami czy 
to żmndy, czy wręcz strejku. Przeciwko te 
mu t e r o r y z o w a n i u  z n i n a n i a  g o d n ą  
o d w a g ą  zwrócił się w Izbie poselskiej pre 
zydent gabinetu bar. Gautsch. Kapitulacya 
wobec tego rodzaju groźby byłaby dla pań 
stwa w r ę c z  z g ubną ,  bo u t r w a l i ł a b y  
n a j g o r s z y  z t e r o r y z m ó w ,  terorysm 
tych, którym państwo samo dało w ręce środki 
do jego wykonania. Wszelkie prawdopcdo 
bieństwo przemawia sa tem, ie  powodzenie 
jednej kategoryi służby zachęciłoby do na 
śladownictwa drugą, trzecią i dziesiątą i z d e 
m o r a l i z o w a ł o b y  w n e t  c a ł y  at an u- 
r z ę d n i c z y .  Zamiast urzędników mielibyś 
my wnet k a s t ę  c s y n o w n i c z ą ,  gotową 
każdej chwili do walki przeciwko państwu, 
któremu ma służyć."

Baron Gautsch mógł rzeczywiście zdo­
być się na „odwagę" piętnowania skro­
mnych żądań urzędników jako zbrodni, 
jeżeli najważniejsze z popierających go 
stronnictw za pośrednictwem swego głó­
wnego organu tak kwalifikuje zachowanie 
się urzędników. Kiedy potrzeba urzędni­
ków jako wyborców albo kiedy chodzi o 
nadużycie ich przeciw opozycyi w kraju, 
wtedy są obywatelami, patryotami, kwia­
tem inteligencyi itd.; kiedy zaś urzędnicy 
upominają się o ludzki byt, robi się z nich 
zbrodniarzy i czynowników, przeciw któ­
rym wszelkie „energiczne" środki są do­
puszczalne.

Ten sam „Czas" w tejże korespondencyi 
zwalcza podstawowe żądanie urzędników, 
tj. awans automatyczny i pragmatykę służ­
bową. Zdaniem „Czasu", awans automaty­
czny byłby „premią na lenistwo", bo — 
jak pisze —  po cóż miałby urzędnik pra­
cować, kiedy i bez pracy będzie musiał 
awansować. Spotykają się i na tym punk­
cie bratnie dusze: rząd kategorycznie od­
mawia przedłożenia projektu awansu i pra­
gmatyki, a „Czas* pochwala to, nie ba­
cząc nawet na to, że w P r u s i e c h zapro­
wadzono to bez ujmy dla porządku i ce­
lów państwowych. Rząd sprzeciwia się 
awansowi czasowemu

„i za to należy aię mu s z c z e r e  u z na ­
n i e  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w szcse 
gólności zaś tych urzędników, którzy pocsu 
wają się nietylko do praw, ale i do cbowią 
zków i nie chcą bez pracy kołaczy."

Urzędnikom potrzeba —  to „Czas" ła­
skawie przyznaje —  podwyższenia płac w 
najniższych rangach, ale

„przedewszystkiem potrzebna jest e ne r ­
g i a  i ż e l a z n a  ręka,  żeby nie dać za 
gnieździć się t e r o r y z m o w i ,  który g o d z i  
w p o w a g ę  p a ń s t w a  i jak w i e c z n a  
g r o ź b a  zawisł nad całem społeczeństwem."

Jak sobie „Czas" wyobraża tę „żelazną 
rękę", wiemy z historyi. „Żelazna ręka" 
była już zwrócona przeciw różnym sferom 
społeczeństwa i właśnie urzędnicy by li wy­
konawcami tej „energ ii"; przeciw mm aaś

trzeba będzie innej „ręki", a nie widzimy 
żadnej poza —  wojskową. Widzimy to zre­
sztą odnośnie do kolejarzy.

A le i „demokraci" są przyjaciółmi urzę­
dników, a w ich imieniu p. dr L e o  na 
sobotniem posiedzeniu Koła wystąpił w o- 
bronie urzędników. P. dr Leo przyjmuje, 
że dla urzędników da się teraz uzyskać 50 
milionów i proponuje użycie ich na budo­
wę mieszkań, na dostarczanie im tanich 
towarów i na oddłużenie. P. dr L e o  jest 
praktykiem i dlatego nawołuje do „prak­
tycznego wyzyskania" owych 50 milionów. 
Propozycyę dra Lea są dobre, ale urzędni­
kom chodzi na r a z i e  o pomoc n a t y c h ­
m i a s t o w ą ,  o umożliwienie im wytrzy­
mania drożyzny, a domy i konsumy są 
rzeczami obliczonemi na daleką metę, któ­
re w tej chwili pomocy nie przyniosą.

Urzędnicy zastanowią się nad tymi gło­
sami i poznają swych przyjaciół.

Wiadomo, że na projekt rządowy, prze­
znaczający 14 milionów koron na polepsze 
nie poborów kolejarzy, odpowiedziały stron­
nictwa własnymi wnioskami, które ogro­
mnie między sobą się różniły. Podczas gdy 
posłowie T o m s c h i k  i M o r a c z e w s k i  
imieniem koalicyi złożonej z organizacyi 
centralnej, stowarzyszeń urzędników, ma­
szynistów, konduktorów i banmistrzów żą­
dali na ten cel 69 milionów koron, to po­
słowie H e i n e  (niem. nar.), B u r z i v a l  
(rad. czeski) i K e m e t t e r  (chrz. soc.) po­
stawili imieniem swyeh grup odmienne 
wnioski tak, że groziło niebezpieczeństwo, 
że żaden z tych wniosków się nie utrzyma 
a rząd wobec tego rozbicia zatryumfuje. 
Dla uniknięcia tego niebezpieczeństwa zgo­
dzili się wszyscy powyżsi wnioskodawcy 
na cofnięcie swych odrębnych wniosków i 
zgodzili się na postawienie wniosku kom­
promisowego, przyczem poseł tow. T o m ­
s c h i k  imieniem koalicyi oświadczył, że 
w n i o s k u  s w e g o  n i e  u w a ż a  z a  b e z ­
p r z e d m i o t o w y ,  lecz go tylko c h w i ­
l o w o  o d r a c z a .

W  piątek na posiedzenin komisyi uchwa­
lono też wspólny wniosek następującej tre­
ści:

1) Dla u r z ę d n i k ó w  podwyższenie kwa­
terowego w rozmiarach: dla asystentów
1.000 K, dla adjunktów 1.300 K, dla rewi­
dentów 1.500 K, dla starszych rewidentów 
1.700 K, dia inspektorów 1.900 K, dla nadin­
spektorów 2.000 K. Ogólne zapotrzebowa­
nie rocznie 3,800.000 K.

2) Na wyrównanie nierówności 800.000 K.
3) Dla p o d u r z ę d n i k ó w  i s ł u ż b y :  

podwyższenie kwaterowego o 25%. Zapo­
trzebowanie roczne 7% miliona koron.

4) Zniesienie stopnia płacy 1.300 K dla 
podurzędników i podniesienie płacy koń­
cowej na 3.000 K.

5) Zamianowanie werkmistrzów, maszy­
nistów, banmistrzów, magazynierów i ofi­
eyantów po dojściu do płacy 1.600 K  u- 
r z ę d n i k a m i .  Zapotrzebowanie do pun­
któw 4 i 5 rocznie 500.000 K.

6) Podwyższenie poborów ofieyantek i 
manipulantek —  wydatek 66.171 K.

7) Ustanowienie awansu dla s ł u ż b y  
co 2 lata; podwyższenie płacy końcowej 
na 2.000 K. Zapotrzebowanie na ten cel 
wynosi 1,050.000 K.

8) Wyrównanie nierówności między pła­
cami starszych i młodszych podurzędników
1 służby. Zapotrzebowanie 4 miliony kor.

9) Wyznaczenie dodatku nocnego dla 
strażników i dla zastępujących i robotni­
ków (1 K za noc). Zapotrzebowanie roczne
3.100.000 K.

10) Dodatek dla przesuwaczy (24 K mie­
sięcznie). Zapotrzebowanie 600.000 K.

11) Dla r o b o t n i k ó w :  podwyższenie 
płac dziennych o 20% dla pobierających 
4 K, a 15% dla pobierających więcej niż 
4 K. Zapotrzebowanie 10 milionów koron.

12) Automatyka płac dla robotników z 
zapotrzebowaniem rocznem 3 miliony kor.

13) Wprowadzenie regulaminn pracy ko­
sztem 1,600.000 K.

14) Polepszenie stabilizacyi z wydatkiem
2 milionów koron.

C a ł y  w y d a t e k  d l a  k o l e j a r z y  u- 
stanowiony został na 38,010.171 K.

To ustępstwo skoalizowaych organizacyj

jest wynikiem tego, że —  jak „Arbeiter- 
Ztg" na podstawie informacyj z pewnego 
źródła donosi —  r z ą d  c z e k a ł  z u p r a ­
g n i e n i e m  na r o z p o c z ę c i e  b i e r n e ­
g o  o p o r u  i dla złamania go wydał już 
zarządzenia celem p o w o ł a n i a  k o l e j a ­
r z y  p o d  b r o ń ,  t. j. z m i l i t a r y z o w a ­
n i a  i c h  i na to otrzymał już z g o d ę  
c e s a r z a .  Przygotowania do zmilitaryzo­
wania kolejarzy postąpiły już tak daleko, 
że karty powołania (kolejarzy jako rezer­
wistów) w y s ł a n o  j u ż  do  o d n o ś n y c h  
kom e n d w o j s k o w y c h  zjtem, że na tele­
graficzny albo telefoniczny rozkaz mają 
być doręczone. Także opaski na rękawy już 
są przygotowane. Rząd miał zamiar zdusić 
bierny opór wszelkimi środkami, nawet 
b r o n i ą  i w tym celu odbyły się w osta­
tnich dniach konfereneye między ministra­
mi obrony krajowej i kolei.

Wobec takiej sytnacyi koalieya, nie mo­
gąc przyjąć odpowiedzialności za następ­
stwa, zmuszoną była ograniczyć swe żą­
dania, zastrzegając sobie— jak poseł tow. 
T o m s c h i k  zaznaczył —  ponowne pod­
niesienie ich w odpowiedniej porze.

Walka przedwyborcza na Górnym 
Śląsku.

W bliskiej przyszłości, bo już 12 stycznia, 
odbędą się wybory do parlamentu Rzeszy 
niemieckiej. To też na caiym obszarze Nie 
miec jnż dziś jest prowadzona akcya przed­
wyborcza. I w zaborze pruskim wre obecnie 
robota, przygotowująca teren niedalekich jnż 
zapasów wyborczych. Zwłaszcza szerokie roz 
miary przybrała akcya przedwyborcza na 
Górnym Śląsku —  tak u Niemców, jak i u 
Polaków. Prawie we wszystkich okręgacb po 
stawiono jnż kandydatów, którzy starają się 
obecnie zapewnić sobie szanse zwycięstwa.

Najenergiczniejszą agitacyę prowadzą dwie 
partye: polscy klerykali pod wodzą Napieral- 
skiego i Korfantego, oraz P. P. S. zaboru pra­
skiego. I klerykali i socyaliści polscy nrzą 
dzają mnóstwo wieców i zgromadzeń, tak w 
lokalach zamkniętych, jak i pod golem nie 
bem. Do najwyższego napięcia doszła agita­
cja przedwyborcza w okręgach katowicko- 
zabrskim, bytomsko tarnogórakim, pszczyńsko 
rybnickim, gliwicko-lublinieckim i kluczborsko- 
oleskim.

W katowicko-zabrskim przy poprzednich 
wyborach mandat zdobył Polak K o r f a n t y ,  
podówczas głowa i kierownik narodowych 
demokratów. Padło na niego 27.000 głosów, 
gdy jego przeciwnicy otrzymali — niemiecki 
narodowy liberał 12.230 głosów, niemiecki 
klery kał-centrowiec 6575, wreszcie nasz to­
warzysz 5665 głosów. Przy wyborach naj 
bliższych w okręgu tym rozwinie się walka 
zacięta, gdyż tym rasem wystąpi znacznie 
więcej kandydatów. Oto w obozie hakatystów 
doszło do zupełnego rozłamu. Magnaci wielko 
przemysłowi nie zdołali aię porozumieć z t. 
zw. liberałami, skutkiem czego każda z tych 
grap wysuwa własnego kandydata. Obok nieb 
występuje kandydat rządowy —  Iandrat Ger­
lach. Co do centrowców, to stawiają oni wpra 
wdiie własnego kandydata, ale skłonni są 
poprzeć przy ściślejszych wyborach, a może 
już i przy pierwszem głosowaniu, kandydata 
liberałów, burmistrza ałowic, dra Hausera, 
bardzo pobożnego Niemca i hakatystę zacie­
kłego. Kandydatem P. P. S., popieranym i 
przez partyę socyalno-demokratyczną niemie 
cką, jest tow. Józef B i n i s z k i e w i c z ,  nie­
zmordowany organizator proletaryatu polskie­
go na Górnym Śląska i jeden z najwybitniej 
szych przywódców rnchn socyalistycznego w 
tej prowincyi.

W obozie klerykałów i narodowców poi 
skich, prowadzących bardzo nsilną agitacyę, 
nazwiska kandydatów na razie są zachowy 
wane w tajemnicy. Narodowcy odgrażają się, 
źe nie dopuszczą żadną miarą do wyborn 
zdrajcy Korfantego, który opnścił obóz naro 
do wo-demokratyczny i zaprzedał się Napie- 
ralskiemn, wydawcy „Katolika", głowie kle 
rykalno-ugodowego obozu na Górnym Śląsku. 
Narodowi demokraci posuwają się w awej za 
ciekłości tak daleko, że utrzymują, iż wolą 
nawet aocyalistę od Korfantego. Swoją drogą 
przygotowują grunt dla własnego kandydata, 
którym ma być niejaki B r z e s k o t .  Pan ten 
— coś w rodzaju waszego krakowskiego Zgór 
niaka — jest zawodowym agitatorem klery 
kalnym, który organizuje związki zawodowe

w duchu każdorazowych swoich chlebodaw­
ców. Był więc naganiaczem centrowców, na­
pędzał robotników polskich do „Gewerkve- 
reinów" niemieckich jako „Johan Breskott", 
sprowadzony w dniach wolnościowych do Ło­
dzi, zajął się tam organizowaniem narodowo- 
demokratycznych związków zawodowych, po­
tem umizgał się do „katolikowców", aż wre­
szcie oparł się u „narodowców" górnoślą­
skich.

„Katolikowcy" trochę się widać boją frondy 
„narodowców", to też w razie, gdyby kandy­
datura Korfantego została uznana za niemo­
żliwą, mają w zapasie kontrkandydata skn- 
tecznego na kandydaturę Brzeskota, w osobie 
tegoż samego typu demagoga — Sos i n-  
sk i e go ,  prezesa „Zjednoczenia narodowego" 
— antysocyalistycznej organizacyi zawodowej. 
Prawdopodobnie w ostatniej chwili klerykali 
polscy pogodzą się z narodowcami, nic ich 
bowiem w grancie rzeczy .nie dzieli, łączyć 
zaś mnsi chociażby ten wzgląd, źe kandydat 
polski przeszedł w r. 1907 tylko 52% głosów, 
że więc nie należy ryzykować.

W okręgu bytomsko tarnogórskim kandy­
datury poszczególnych stronnictw nie zostały 
jeszeze ustalone ostatecznie. Kandydatem so- 
cyalistycznym jest tow. H o r s i n g, niemiecki 
socyalny demokrata. Zdaje się, że klerykali 
polscy uważają ten okręg za tak pewny, iż 
nie wątpią, że właśnie ich kandydat zostanie 
tu wybrany. Tem aię tłómaczy fakt, że sta­
wiają oni kandydaturę mato znanego w ży­
cia politycznem dra H a n k e g o ,  gdy tym­
czasem dotychczasowy poseł z tego okręgu, 
N a p i e r a l s k i ,  stawia swą kandydaturę w 
okręgu kluczborsko oleskim, gdsie dotąd Po­
laka nie wybierano.

Kandydatury socyalistyczne zostały już u- 
stalone i w okręgach: pszczyńsko-rybnickim 
(tow. Fr. R y c m a n, kierownik zwiąxku gór­
niczego) ; kluczborsko oleskim (tow. B i a t- 
d y g a  z Bytomia) i raciborskim (towarzysz 
S c h w o b  z Katowic). Są to jednakże kan­
dydatury, wysunięte jedynie dla obliczenia 
wzrostu głosów socyalistycznych. Niepodobna 
się bowiem tndzić: nasi kandydaci posiadają 
niejakie szanse tylko w dwóch okręgach: 
katowicko zabrskim i bytomsko- tarnogórskim.

Urzędnicy wobec bar. Gautscha.
Kraków, 30 października.

Wczoraj odbyły się w całej Austryi wiece 
urzędników państwowych.

W Krakowie odbył się wiec w sali klubu 
pocztowego przy bardzo licznym udziale urzę­
dników wszelkich kategoryj. Z posłów do par­
lamentu przybył na ten wiec tylko jeden po­
seł D a s z y ń s k i .

Zagaił obrady p. B i s k u p s k i ,  poczem 
przewodniczącym został wybrany p. nadradca 
G 1 a t z e  1. Referat wygłosił p. B r o m o w i c i ,  
który przedłożył obszerną rezolucyę zawie­
rającą znane i już na poprzednich wiecach 
uchwalane postulaty urzędników.

W dyskusyi zabrał głos prof. We i n e r ,  
który wytknął, ie  razolucya referenta jest za 
grzeczna, „a my od wczoraj postanowiliśmy 
mówić bardzo niegrzecznie*. (Oklaski. — Głos: 
To będsie „zbrodnia* I — Wesołość). Prze­
mawiali następnie p. T a b a c z y ń s k i ,  który 
mowę Gautscha nazwał policzkiem dla urzę­
dników i wniósł rezolucyę wyrażającą obu­
rzenie z tego powoda, oraz p. S k ą p s k i.

Pcseł D a s z y ń s k i  zaznacza, że właśnie 
będzie „grzeczny", bo idzie mn o uzyskanie 
od urzędników informacyj ważnych, których 
w proponowanej rezolncyi niema. JeBt to rzecz 
ważniejsza, choć mniej głośna uiż mowa br. 
Gautscha. Wystąpienie br. G a u t s c h a  miało 
dwa cele: 1) sprowokować urzędników ko­
lejowych, 2) podburzyć Czechów i Niemców 
przeciw Bocy a listom i urzędnikom, których 
sprawą socyaliści się zajmują. Co do pier­
wszego miałem odwagę w tej samej sali prze­
strzegać panów przed grożeniem biernym 
oporem, za co mnie po mojem wyjścia spo­
tkał tu zarzut, ie  jestem w zmowie z rzą­
dem! Dziś niczem bardziej nie przysłużyli­
byście się panowie rządowi, jak biernym 
oporem. Dzisiejsze pisma wiedeńskie donoszą, 
że rząd chce asenterować napowrót wszy­
stkich kolejarzy niżej lat 32 do wojska, a 
niżej lat 45 do pospolitego ruszenia, aby woj­
skiem złamać bierny opór wśród oklasków 
większości parlamentu i prasy konserwaty­
wnej. Byłby to dla Gautscha bilet polecający 
go następcy tronu. Drogim motywem Gau­
tscha była cbęć połączenia Czechów z Niem-
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eami —  nie we wspólnej miłości — lecz we 
wspólne] nienawiści przeciw socyalistom. 
I chociaż ci politycy reprezentują narodową 
koalicyę kolejarzy, to jedaak nie ulega kwe- 
■tyi, że żaden z nich, mając do wyboru, czy 
zostać ministrem, czy popierać kolejarzy, nie 
będzie Bię ani chwili wahał.

Daleko ważniejszą jest rzeczą, żebyście 
panowie zwrócili uwagę na to, co stanowi 
obecnie w parlamencie główny problem kwe- 
styi urzędniczej, na to, co o urzędnikach pp. 
Redlich i Steinwender, co mówili o spo­
sobach załatwienia kwestyi urzędniczej pp. 
Biliński, Lasocki i Leo. Wśród oklasków Izby 
mówił p. Redlich o urzędnikach jako o zby 
tecznych i próżniaczych pasorzytach, a „Czas* 
wczorajszy pisze to samo, nazywając awans 
czasowy premią za próżniactwo. (Okrzyki 
oburzenia). P. Biliński zaś powiedział: nie 
dajmy urzędnikom podwyżek w gotówce, bo 
to im zabiorą kamienicznicy i pośrednicy, 
lecz dajmy pieniądze na d o m y  u r z ę d n i  
cze,  na k o n s u m y  i na o d d ł u ż e n i e .  
To samo mówił wczoraj p. Leo w Kole pol­
skiem. Otóż pragnę wiedzieć, jak się na to 
zapatrują urzędnicy, a w tem samem poło­
żeniu, co ja, znajdują się ci wszyscy posło 
wie, którzy nie mają zamiaru zostać mini 
strami przy tej rekonstrukcyi. (Żywa w c b o  

łość i rzęsiste oklaski).
Zachodzi niebezpieczeństwo, że będzie się 

mówiło o potrzebie reformy administracyi, 
żeby nie dać ani pragmatyki, ani awansu cza 
sowego. D o m y  urzędnicze są rzeczą poży­
teczną, ale zachodzi pytanie, kiedy to będzie 
i jak? Czy może tak, jak na Blichu? Czy 
pożyteczną jest rzeczą zamykać urzędników 
w kasarniach? Czy skórka starczy za wy 
prawę? E o n s u m ó w  nie można popierać 
pieniądzmi z góry, muBzą one wyrastać 
z dołu, ze zrozumienia samych urzędników, 
a zwłaszcza żon urzędników, bo konsum stoi 
nie pieniędzmi, lecz obrotem. Taksamo nie 
można odpowiedzieć tak ani nie na kwestyę 
o d d ł u ż e n i a .  Komisya oddłużenia istnieje 
10 lat w parlamencie i ani razu się nie ze­
brała. Oddłużenie jest to owa „fata mor- 
gana*, którą się łudzi urzędników. Ale czy 
założenie banku dla konwersyi długów urzę 
dniczych zastąpi podwyżkę płac, nad tem 
trzeba się zastanowić.

Trzeba dać odpowiedź jasną, nie należy 
przepuście obecnego momentu. Gorączką nie 
utrzymacie ruchu urzędniczego przez lata; 
rozumny kierownik tego ruchu powinien się 
zadowolnić bodaj częściowem zwycięstwem, 
aby zapewnić urzędnikom jakąś realną ko 
rzyść i otuchę na przyszłość. Zachodzi oba­
wa, że jeżeli nie dacie jasnej odpowiedzi na 
te pytania, wynikną stąd rozdwojenia, rozgo 
ryczenia, niewiara.

Odpowiedzcie więc, panowie, co wolicie: 
czy podwyżkę w gotówce, czy w naturaliach ? 
(Huczne oklaski).

Przewodniczący p. G l a t z e l  dziękuje po­
słowi Daszyńskiemu za jego informacye i za­
pytania. (Oklaski).

Prof. W e i n e r  jako odpowiedź na zapy­
tanie posła Daszyńskiego wnosi rezolucyę, 
oświadczającą się za podwyższeniem dodatku 
aktywalnego w gotówce, które muBi być uwa 
żane za wyrównanie ubytku wywołanego 
spadkiem wartości pieniądza.

P. B i s k u p s k i  wyraża wątpliwości w sku 
teczność rządowej akcyi oddłużenia, bo długi 
urzędnicze w samym Krakowie wynoszą 25 
milionów koron, a w Gaiicyi 260 milionów 
koron. Mówca, nawiązując do słów posła 
Daszyńskiego, zwraca uwagę, że Związek eko­
nomiczny urzędników wegetuje od 4 lat; 
jest to skandal, że na 5000 urzędników kra 
kowskich Związek ma zaledwie 1800 człon­
ków, a jeszcze z tych kilkuset zalega z ro 
czną wkładką 4 K. Słusznie powiedział mi 
wczoraj poseł Daszyński, że za tak małe pie­
niądze nic Związek zrobić nie może, że ro­
botnicy płacą do swoich związków 20 razy 
wyższe wkładki. A do założonej przez Zwią 
zek ekonomiczny Spółki spożywczej należy 
zaledwie 300. Mówca wzywa do usilnej agi- 
tacyi za Związkiem i Spółką.

Przemawiali następnie pp. W i e s e n b e r g, 
T a b a c z y ń s k i ,  który również dziękował 
posłowi Daszyńskiemu i chwalił bardzo so­
cyalistów; radca miejski Szymon D ą b r o w ­
ski ,  który wzywał urzędników do zapisywania 
się do założonego przez gminę Towarzystwa bu­
dowlanego; p. K o p y t k i e w i c z ,  który od­
pierał zarzuty posła Redlicha i „Czasu* i 
domagał się awansu czasowego i pragmatyki 
służbowej; a wkońcu p. N i k l as ,  poczem 
uchwalono jednomyślnie rezolucyę referenta 
i prof. Weinera.

* * *
Lwów. Pod przewodnictwem prof. Chlam 

tacza odbyło się zgromadzenie urzędników. 
Referował prof. Janelli. Przemawiało kilku 
mówców, między innymi poseł Głąbiński. 
Uchwalono rezolucyę, która między innemi 
domaga się 60 do 100% wiedeńskiego kwa­
terowego, a na czas drożyzny dodatku 20% 
do kwaterowego.

Wiedeń. Pod przewodnictwem prof. Wol 
bana odbyło się wczoraj zgromadzenie urzę 
dników państwowych z akademickiem wy­
kształceniem. Przybyło też kilku posłów. Po 
przemowie kilku postów i kilku urzędników 
uchwalono rezolucyę, w której uznano przed 
łożenie rządowe o podwyższeniu dodatków 
aktywalnych za n i e w y s t a r c z a j ą c e ;  za 
żądano natychmiastowego zaprowadzenia a 
w a n s a  c z a s o w e g o ,  p r a g m a t y k i  s łu 
ż b o w e j  i uregulowania dodatków aktywal­
nych wedle wiedeńskiej taryfy dla oficerów.

* * *
S p ra w a  sup lentów .

W sobotę 28 b. m. odbyło się posiedzenie 
krakowskiego Koła Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych w sprawie kwestyi suplen- 
ckiej. Referat w tej sprawie wygłosił prof. 
Wasung ,  który wskazał, że kwestyą su- 
plencka przedstawia się dziś zupełnie inaczej 
niż dawniej. Dawniej przeważający procent 
stanowili suplenci nieegzaminowani, dziś jest 
odwrotnie.

Wobec tego, że mają oni równe kwalifi 
kacye ze stałymi profesorami, należy się do 
magać dla nich kreowania posad nadetato 
wych. W myśl tego referatu uchwalono re­
zolucye w sprawie zwołania wiecu suplentów 
do Lwowa, poczynienia kroków o stworzenie 
posad nadetato wych, przyznania suplentom 
stałych remuneracyj, a dopóki to nie nastąpi, 
wypłacenia dodatku drożyźnianego za r. 1911 
w kwocie 400 K, uregulowania stałych remu­
neracyj w kwocie 2800 K, tudzież rezolucyę 
w sprawie zaprotestowania przeciw mowie 
bar. Gautscha przeciw urzędnikom.

Z  p a r l a m e n t u .
Wiedeń, 29 października.

W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
Izby posłów minister skarbu dr M e y e r  
bronił przedłożeń rządowych w sprawach 
urzędniczych i podniósł, że rząd nie za­
służył na zarzuty, gdy krok za krokiem 
stara się polepszyć płace urzędników. Od 
r. 1898 wydano na ten cel 107 milionów 
koron. Minister p o l e m i z o w a ł  z w y ­
w o d a m i  p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
że podwyższenie płac urzędniczych przy­
czyni się do wzmożenia drożyzny. Zarzut, 
że nie przedłożono plann finansowego, nie 
jest uzasadniony; jest to rzecz znaczna, 
bo obejmuje p o d a t e k  od  w ó d k i ,  od  
p i w a ,  w i n a ,  a u t o m o b i l ó w ,  p o d a ­
t e k  s p a d k o w y ,  m o n o p o l  z a p a ł k o -  
w y  itd. Te przedłożenia w k r ó t c e  będą 
wniesione. Następnie minister polemizował 
z drem Steinwenderem, a wkońcu prosił 
o załatwienie prowizoryum budżetowego. 
(Oklaski).

Poseł Konstanty L e w i c k i  (Ukr.) pod­
niósł żale Rusinów. Głównym ich postula 
tem jest p o d z i a ł  G a i i c y i ,  do czego 
wszelkimi środkami dążyć będą. Jak dłu­
go rząd nie zmieni swego stosunku do 
Rusinów, nie będą oni mieli zaufania i 
zajmować będą stanowisko opozycyjne.

Poseł H u m m e r  (rad. niem.) występo­
wał przeciw powoływaniu narodowych u- 
rzędników ministeryalnych.

Poseł S e d l a k  (agr. czeski) wskazywał 
na konieczność udziału Czechów w rządzie.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie 6 listopada.

** *
K o ło  p o lsk ie

odbyło w sobotę posiedzenie, na którem 
w sprawie kanałów uchwalono następują­
cą rezolucyę:

Koło wzywa prezydyum, aby wyjednało 
u rządu zarządzenie:

1) bezzwłocznego rozpoczęcia pomiarów 
dla opracowania szczegółowego projektu 
kanału spławnego od Wisły pod Krako­
wem do spławnej przestrzeni Dniestru 
wraz z odgałęzieniem do Lwowa;

2) jak najrychlejszego przeprowadzenia 
zewnętrznej trasy kanału spławnego od 
Zatora do granicy śląskiej, tudzież polity­
cznej reambulacyi przestrzeni kanału od 
Płaszowa do Samborka i od Zatora do 
granicy śląskiej, oraz wykupna gruntów, 
szczególnie w obrębie Krakowa;

3) rychłego przedłożenia Radzie państwa 
projektu ustawy o przydzielenie agend bu­
dowy dróg wodnych ministerstwu robót 
publicznych, oraz przeznaczenia kredytu 
na budowę kanałów i regulacyę rzek w 
drugim okresie budowy w latach 1913 do 
1922, tak, aby budowa kanału od Wisły 
do Dniestru w tym drugim okresie nieza­
wodnie była zaprojektowana.

Z sali sądowej.
Konfiskata „Pani El*. Sąd wyższy zatwier 

dził zapadłą na tajnej rozprawie opozycyjnej 
konfiskatę. Jako nowy motyw podał sąd wyż 
szy między innymi, źe bluźnierstwo wy po

wiedziano „w s p o s ó b  o h y d n y  i w  wy­
sokim stopnia gorszący*. Twierdzenie, że 
skonfiskowane ustępy w „Hildebraudzie* od­
nosiły się jedynie do średniowiecznego wize 
ranku Chrystusa, który przez rzeźbiarza nie­
artystycznie został wykonany, „nie zmienia 
stanu rzeczy*; zresztą opisująca wizerunek 
autorka „wizerunku tego woale nia widziała*, 
jak to „trafnie orzekł sąd I iustancyi w mo­
tywach zaczepionego orzeczenia*. Wyklucie 
nie jawności przy rozprawie opozycyjnej w 
myśl § 229 procedury karnej „nie pociąga 
jeszcze samo przez się nieważności postępo 
wania i mogłoby tylko wówczas zachodzić, 
gdyby żalący się wskutek wykluczenia ja 
wności poniósł s z k o d ę  (!), czego jednak ża 
lący się nie twierdzą*. Tak rzekł — sąd 
wyższy...

Ze względu na niebezpieczeństwo konfi­
skaty wstrzymujemy się od uwag nad mą­
drością tego orzeczenia najwyższej zaehodnio- 
galicyjskiej władzy sądowej. Autorka odwa 
żyła się pisać książkę z opisem wizerunku, 
którego nie widiiała; sąd wyższy powołuje 
się na procedurę karną, której z p e w n o ś c i ą  
ni e  w i d z i a ł ,  a którą inni nowocześni pra 
wnicy całkiem inaczej — opisnją. Zdaniem 
prawników nie trzeba żądać dowodu „szko 
dy* tam, gdzie chodzi o ochronę najważniej 
szej zasady nowoczesnego sądownictwa kar­
nego, jaką jest jawność. Zdaniem prawników 
wyrażenie „ohydny* w referacie urzędowym 
tego rodzaju jest couajmniej niebywałe.

Czego siy bał wyborca Jaroń? Lojalny oby 
watel Józef Jaroń w Jelenia został, w dniu 
24 czerwca b. r. pobity przez górnika Jana L 
Czyn ten, który stanowi zwykłe przekrocze­
nie z § 411 tik., należące do sądn po wiato 
wego w Jaworznie, odstąpiono do osądzenia 
sądowi krajowemu karnemu w Krakowie, 
gdyż pobity Jaroń twierdził, że „ze strachu* 
nie poszedł glosować w dniu 28 czerwca. 
Wobec tego prokuratorya państwa czyn ostrzej 
skwalifikowała i orzekła, że przeciw Józefowi 
Jaroniowi chciano w czasie wyborów pobi 
ciem wywrzeć presyę, by swego prawa do 
Rady państwa pod wpływem stracha nie wy 
konał, lub by wykonał je w pewnym duchu, 
co stanowi występek z § 5 ustawy wybor­
czej.

Oskarżony Jan L. twierdził, źe to było 
zwykłe zajście przy wódce i że musiał w 
ciągu sprzeczki „o drożyznę* poskromić Ja- 
ronią przy pomocy kolegów swych, gdyż 
zanadto ebraźliwie „politykowal* i „obsta 
wał* przeciw ludowi biednemu. Żaudarmerya 
i prokuratorya nie dały temu tłumaczenia 
wiary. Fakt bowiem, że Jaroń po pobiciu 
nie poszedł do głosowania, dowodził, że Ja­
roń bał się „dalszej pamiątki*, którą mu 
obecni przy biciu „stojałowszczycy* Franci 
szek i Andrzej P. ze swej strony obiecali. 
Przy rozprawie Jaroń się rozgadał.

Nie poszedł głosować, bo s ię  bał .  Żąda 
ukarania „agitatorów* Jana L , Franciszka P. 
i Andrzeja P. Wszyscy trzej na niego się 
zmówili, bo nie chciał się przy wyborach 
przeciw rządowi dać „zbałamucić*. B a ł s ię  
s t r a s z n i e . . .

Ob r o ń c a :  Czegoście się bali? Powiedzcie 
jasno 1

Jar oń:  Nie poszedłem głosować, bo się 
bałem...

Ob r o ń c a :  Ciągle powtarzacie, żeście się 
bali, ale czego?

J a r o ń  (płaczliwym g’osem): Pobili mnie 
i żandarm był u mnie 28 czerwca i spisywał 
to i pytał, czy ja się bałem... B y ł e m  o b ł o ­
ż o n y  b ańka mi ,  bom całe ciało miał siń 
cami okryte. Żandarm widział. Ba ł e m  s i ę...

O b r o ń c a :  Aha, szklane bańki — a więc 
b a l i ś c i e  się,  ż e  s i ę  b a ń k i  s t ł u k ą ?

J a r o ń  (po namyśle): Tak... (Wesołość).
O b r o ń c a :  No, nie przesadzajcie, nie 

mówcie „tak*, ale poprostu baliście się wyjść, 
bo przy bańkach i potem zawsze się leży.

Ja r oń :  Tak...
Trybunał skonstatował w wyroku u w a l ­

n i a j ą c y m  oskarżonych od występku z § 5 
ust. wyb., że Jaroń b a ł s ię  w i s t o c i e  
o bańki ,  gdyż nie chciał pozbawić ich sku 
teczności przez głosowanie. Wolał się wyle­
czyć z sińców, niż głosować. Za „sińce* (ale 
całkiem niepolityczne) zasądzono oskarżonego 
Jana L. na podstawie p r z y z n a n i a  aa 3 
dni aresztu.

Klęski Włochów w Tripolisie.
Włosi okazali się lepszymi reżyserami niż 

wojownikami. Wedle zgodnych doniesień pra 
sy zagranicznej zaprowadzili oni tak ostrą 
cenzurę depesz, że nie przepuszczają żadnej 
niekorzystnej dla siebie wiadomości. Mimo 
to udaje się sprytnym korespondentom prze 
syłać wiadomości, z których wynika, że 
walki toczone około Tripolisu, Benghazi i 
Homs zakończyły się ciężką klęską Włochów. 
Ich własne źródła mówią wprawdzie ciągle 
o „zwycięstwach*, ale równocześnie zamil­
czają liczbę strat („jeszcze nie zdołaliśmy

stwierdzić*) i przyznają, że musieli się cofnąć 
(„skoncentrowaliśmy się w tył*). Faktem jest, 
że wojsko tureckie posiłkowane prsez ludność 
miejscową urządziło kilkakrotne ataki na Tri- 
polis, zakończone —  jak donoszą najśwież­
sze telegramy — zajęciem części miasta tak, 
że Włosi zajmują tylko pas nadbrzeżny i to 
tylko pod ochroną swej fioty.

Turcy postępują ściśle w myśl rady nie­
mieckiego feldmarszałka Goltza, byłego in­
struktora armii tureckiej, który zaraz po wy­
buchu wojny radził im cofnąć się w głąb 
kraju i stamtąd zacząć wojnę podjazdową. 
Tak też się dzieje, a że Arabowie i Beduini 
biorą czynny udział w walkach, jest zrozu 
miałem z ich stanowiska jako wierzących w 
władzę duchowną sułtana-kalifa jako następcy 
proroka.

Nie mogąc dać sobie rady z wojskiem, 
Włosi mszczą się w okrutny sposób na lu­
dności. Z miną, jakby to było najnaturalniej­
szą rzeczą, donoszą o rozstrzeliwaniu setek 
i deportowaniu tysięcy Arabów. Kwestyą jest, 
czy to okrucieństwo da się usprawiedliwić 
„prawem wojennem*, które skasuje na śmierć 
każdego nieżołnierza pojmanego z bronią w 
ręku i kwestyą jest, czy Włosi nie odpoku­
tują ciężko za to postępowanie wobee ludno 
ści, o której „entuzyaimie* dla siebie nie­
dawno donosili.

Takimie zbrodniami Włosi nie utrzymają 
się w Tripolisie. Jat dotąd ponieśli ciężkie 
straty, a dalsze grotą im jeszcze tak od Tur­
ków i Arabów, jak i od cholery; niewiado­
mo jeszcze, czy prędko zatryumfują, czy mo­
że cała wyprawa nie zakończy się dia nich 
tak samo, jak wyprawa na Abisynię.

(Telegramy).
Nowe w a lk i.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripo- 
iisu: O godzinie 2 rano na południowy front 
koło Batnaiiano przypuścili Tarćjr atak, nie 
bardzo jedaak silny; odparto ich. O godz. 4 
i 6 Turcy ponowUi ataki, ale obydwa razy 
zostali odparci.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi 27 b. m. 
z Tripolisu: Według opowiadań jeńców, siły 
Turków i Arabów wyno&zą 12 000. Straty 
tureckie wynoszą 2000 w zabitych, 4000 w 
rannych. Wysokość strat włoskich trudno obli­
czyć, są jednak znaczne. Stosy trupów leżą 
pod gołem niebem; istnieje niebezpieczeństwo 
zarazy.

Konstantynopol. „Jeni Gazetta* donosi o 
walce z 24 b. m. między Turkami a Wło­
chami: W walce wzięło udział 800 arab 
■kich jeźdźców. Włosi się cofnęli i stracili 
16 żołnierzy.

„Sabah* donosi o ostatnie-.; bombardowa­
niu Demy: wszystkie domy w Derma zni­
szczone.

M ordow anie A ra b ó w .
Rzym. Do wezoraj wieczora rozitrzelano w 

Tripolisie 62 Arabów. 16.000 Arabów wzięto 
do niewoli. Z tego 12.000 umieszczonych bę­
dzie na rozmaitych wyspach do czasn ukoń­
czenia wojny. Wiadomość, jakoby w ostatniej 
potyczce zginął Eaverbej, jest nieprawdziwą.

Włosi otrzymali świeże posiłki i mają obe­
cnie w Tripolisie 50.000 ładzi.

Zdobycie T r ip o lisu  p rzez T u rk ó w  ?
Konstantynopol. Porta nie ma potwierdze­

nia krążących tu pogłosek o zajęciu miasta 
Tripolisu przez wojsko tureckie. Jednakże po 
głoski te utrzymują się uporczywie. Według 
nadeszłej tu do Porty informacyi generał Ca- 
neva prosił o rychłe przysłanie wojska, po­
nieważ w przeciwnym razie położenie Wło­
chów byłoby bardzo trudne. Mówią, źe Włosi 
dotąd w Tripolisie i Benghazi stracili 3000 
ludzi.

Konstantynopol. Z Tripolisu donoszą do „Sa- 
bah* dnia 29 b. m.: Jedna włoska dywizya 
napadła na Turków. Turcy odpowiedzieli ró­
wnież atakiem, a wtedy Włosi, bojąe się od­
cięcia, cofnęli się w besładzie do miasta. 
300 Włochów, w tem kilku oficerów, miało 
poledz; 700 Włochów ranuych. Turcy zdobyli 
jeden szaniec.

„Tanin* donosi, że w tej walce zdobyli 
Turcy trzy włoskie mitraliesy.

Ponieważ ludność miasta eoraz bardziej 
wrogo występuje przeciw Włochom, sytuacya 
ich jest bardzo trudna.

Trlpolls. Ag. Stefaniego donozi, że, pomi­
nąwszy kilka drobnych utarczek w oazie, 
sobotę i noc w Tripolisie i okolicy przebyto 
zupełnie spokojnie. W sobotę nieprzyjaciel 
napadł na Homs, ale z ciężkiemi stratami 
został odparty.

Konstantynopol. Minister spraw zagrani­
cznych otrzymał od tureckiego konsula z Mal­
ty depeszę zawiadamiającą, że oczekiwany 
atak Turków na Włochów nastąpił. Walka 
wypadła d la  T u r k ó w  z w y c i ę s k o .  Szcze­
gółów brak.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Dr._S. FRIEDIKER i A. GOLDMANN Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y ul. Grodzka L. 3.
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Rewolucya w Chinach.
Pekin. Wojsko rządowe obsadziło Han­

kau po silnej walce. Powstańcy ponieśli 
wielkie straty i stracili cztery armaty.

Pekin. (B. Reutera). Rząd spodziewa się, 
że ostatecznie rewolucyonistów zwycięży. 
Lin-Czang powraca do Pekinu; sądzą, że 
jest ranny.

Pekin. (B. Reutera). Zgromadzenie naro­
dowe poleciło natychmiastowe zwołanie 
parlamentu, rekonstrukcyę gabinetu z wy­
kluczeniem szlachty i amnestyę dla poli­
tycznych przestępców.

Stosunki między szczepem Mandżu a 
Chińczykami coraz bardziej są naprężone.

Pekin. Rewolucyoniści stawiają marszowi 
wojsk do Hankau słaby opór. Przy kilo­

metrze 10-tym musieli oni cofnąć działa i 
zaczęli uciekać w popłochu.

Admirał Sa-Chen-Ping zawiadomił kon­
sulów w Wuczangu i Haniangu, że w so­
botę rozpocznie ostrzeliwać te miejsco­
wości.

Pekin. (B. Reutera). Kilka poselstw za­
leciło obywatelom swych państw, aby ko­
biety i dzieci wysłali na wybrzeża.

Z H a n k a u  donoszą, że powstańcy u- 
stawili baterye i nad ranem ostrzeliwali 
kanonierki rządowe, które tylko słabo na 
ogień odpowiadały.

Edykt nakazuje uwięzienie wicekrólów 
z  Nanking i Hu-kuang i wysłanie ich ce­
lem ukarania do Pekinu. Pieczęcie wice- 
królewskie mają być wręczone Juanszika- 
jowi.

Żołnierze w Pai uanfu zbuntowali się i 
miasto —  jak się zdaje —  przeszło na stro­
nę powstańców. Miasto Czeng tu jest dość 
spokojne. Koło Siniangszau odbywają się 
codziennie walki.

Berlin. Niemieckie Tow. kablowe donosi 
z K a n t o n u ,  że wczoraj o godz. x/27 wie­
czorem na wszystkich gmachach rządo­
wych w y w i e s z o n o  f l a g i  n o w e g o  
p a ń s t w a .

KRONIKA.
Kraków, 30 października. 

Nowlmy torakcHfsble.
Nowy klub radziecki powstał w łonie Rady 

miejskiej pod nazwą „koła urzędniczego*. Do 
klubu przystąpiło 29 radców urzędników i 
profesorów. Uchwalony regulamin powierza 
kierownictwo komisyi z pięcia członków. 
Przewodniczącym wybrano radcę sądu p. Ha 
łatkiewieza, zastępcą p. Biskupskiego, sekre­
tarzem p. Dąbrowskiego, członkami komisyi 
pp. Dębickiego i Pełza. Według regulaminu 
celem klubu jest zajmowanie się wyłącznie 
ekonomicznemi sprawami miasta, a zwłaszcza 
warstw mieszkańców, posiadających stałe pła 
ce, z wykluczeniem tendencyj politycznych. 
W najbliższym czasie wystąpi klub z akcyą 
w sprawie zużytkowania gruntów pofortyfi- 
kacyjnych.

Towarzystwo budowy tanich mieszkań, za­
łożone przez gminę miasta Krakowa, odbyło 
w sobotę po południu pierwsze walne zgro­
madzenie w sali obrad magistratu. Przewo­
dniczył wiceprezydent miasta dr S z a r s k i .  
Udziałów 20 koronowych zgłoszono dotych­
czas 403, a na zgromadzeniu było reprezen 
towanych 305 przez mniej więcej 40 człon 
ków. Dr Szarski wyjaśnił cele Towarzystwa, 
poczem miano dokonać wyboru zarządu i 
rady nadzorczej, jednakowoż nie można było 
dojść do porozumienia, wobec czego wybór 
do następnego zgromadzenia odroczono.

Kongregacya kupiecka odbyła wczoraj w 
południe nadzwyczajne walne zgromadzenie. 
Przyszło do ostrego starcia między „młody­
mi*, a „starymi*, tj. między p. Halsbim z 
jednej, a pp. Fedorowiczem i Kwiatkowskim 
x drugiej strony. W głosowaniu przeszła lista 
„kompromisowa*, która właściwie oznacza 
iw y  cięstwo „starych*.

Na 63 głosujących starszym kongregacyi 
■wybrany został wszystkimi głosami wicepre­
zes Szarski, podstamym p. August Porębski 
<43 głosami), skarbnikiem p. Wiktor Suski 
(63 głosami).

Do rady kongregacyi zostali wybrani: Pp. 
Aleksander Adelman, Marceli Dutkiewicz, Jan 
Kanty Federowicz, Antoni Gralewski, Józef 
Jawornicki, Jan Kwiatkowski, dr Władysław 
Nieć, Józef Rudnicki, Leon Schiller, Zenon 
Skalski. Do komisyi kontrolującej weszli pp. 
Franciszek Martin i Adolf Ryglicbi.

Ze sportu. Wczorajszy match między »Cra- 
covią“ a „Wisłą* odbył się przy wielkim u 
dziale i ogromnem zainteresowaniu publi­
czności. „Cracovia* zwyciężyła 1:0. Drugiej

bramki, którą „Ciacovia* zrobiła, sędzia p. 
Melicb nie uznał.

Z sali sądowej. Ostatnia rozprawa przed
sądem przysięgłych w tej kadencyi odbędzie 
się 3 listopada przeciw Samuelowi Lewkowi­
czowi i spólnikom, oskarżonym o oszustwo.

Uslłowana ucieczka. W sobotę dozorcy wię 
źniów usiłował zbiedz 20 letni Stach zwany 
„Budzikiem*, który wskoczył do Wisły. Zimna 
woda ostudziła jego zamiar ucieczki, wrócił 
więc z powrotem do dozorcy.

Aresztowanie włamywaczy. Wczoraj areszto­
wano Stefana Świątkowskiego, Władysława 
Pawłowicza i Tadeusza Lublina, czeladników 
ślusarskich, za włamanie się do sklepu wy­
twórcze! spółki szewskiej „Pośpiech".

Bezpłatna podróż. Dziś przyłapano na dwor­
cu kolejowym trzech chłopców, Tadeusza i 
Władysława Pawłowiczów oraz Antoniego Hu 
sina, którzy przyjechali ze Lwowa, leżąc pod 
ławkami.

— To w arzystw o p ielęgnow ania n a u k  
społecznych  urządza w piątek 3 listopa o godz. 
8 wieczorem w lokalu Towarzystwa technicznego 
(ul. Straszewskiego 28) odczyt p. Władysława Sta­
dnickiego p. t. .Polacy w Ameryce*. Członkowie 
Towarzystwa pielęgnowania nauk społecznych, oraz 
członkowie Towarzystwa technicznego i wprowa­
dzeni przez nich goście mają wstęp wolny.

— U niw ersytet Indow y im . A . M ick le  
w lcza (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 .codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

— R ep ertu a r tea tru  m ie jsk ie g o :
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: .Damy i hu-

zary9 (dla młodzieży szkolnej — pół ceny).
Wtorek: .Demon ziemi*.

NowSaay iwowahle.
Choroba marszałka krajowogo. Hr. Stani 

sław Badeni jest od kilku dni poważnie cho­
ry. Cierpi on na cukrsycę, a opróci tego 
złamał przed kilku laty nogę. W miejscn zła 
mania nogi nastąpił skrzep. Marszałek prze 
był też w zeszłym tygodnia zapalenie płuc, 
skutkiem czego nastąpiło osłabienie serca. — 
Przy łożu chorego czuwa rodzina i lekarz 
ordynujący prof. dr Ziembicki Grzegorz.

Proces o morderstwo. Przed sądem przy 
sięgłych rozpoczęła się rozprawa przeciw 
M a r y i  z B r y t a n ó w  K o z ł o w s k i e j ,  
oskarżonej o skrytobójcze morderstwo, po 
pełnione na osobie ś. p. Romana Wiesiołow­
skiego, urzędnika Banka krajowego. Przewo­
dniczy radca Lewicki, oskarża prokurator So­
cha.

Oskarżona wypiera się winy i twierdzi, że 
Wiesiołowski najpierw strzelił dwa rasy do 
niej, poczem ona straciła przytomność i o ni 
czem nie wie.

O godz. 12Va rozpoczęło się przesłuchanie 
świadków.

Eeha mordu przy ul. Długosza. Pad zarzu­
tem tego mordu aresztowany Julian Hanicz 
wciąż przebywa w więzieniu śledczem. Po 
ezątkowo prowadzone śledztwo policyjne, na 
stępnie dowody zebrane przez sędziego śled­
czego udowodniły już bezsprzecznie jego wi 
nę jako sprawcy mordu ś. p. Bieniasza. — 
Obecnie komunikuje się jeszcze sędzia śled­
czy z policją w sprawie ustalenia i rozświe­
tlenia momentów mniejszej wagi dla sprawy 
całej, jednakowoż bardzo charakterystycznych. 
Na rozprawę Hanicza przyjdzie prokurator 
z obszernym materyałem dowodowym tak w 
sprawie morderstwa Bieniasza jak i zamacha 
morderczego na koncypistę policyi p. Kan 
diaka.

Znowu Waslfiskl. W sobotę miała się od­
być rozprawa przeciw Wasińskiemu i Adam­
skiemu o oszustwo. Obaj, chcąc ratować „ko­
legę* swego Schwarcera, zeznawali fałszywie 
w odbytej przed kilku miesiącami przeciwko 
niemu rozprawie. Zarząd więzień jednak w 
Stanisławowie, w obawie ucieczki Wasiń 
skiego, prosił sąd lwowski o delegację sądu 
stanisławowskiego. Do prośby tej przychy­
lono się i rozprawa odbędzie się w Stani­
sławowie.

Polskie Towarzystwo dla niesienia pomocy 
więźniom I zesłańcom politycznym wa Lwo­
wie kwituje z odbioru 364 tomów książek, 
ofiarowanych przez krakowskie firmy wyda 
wnicze „Książka* i „Życie*, dziękując im 
gorąco w imieniu więźniów i zesłańców po­
litycznych.

Z terafn.
Z Bochni piszą nam: Z winy nauczyciela 

szkoły wydziałowej Kowalowskiego kilkuna­
stu uczniów różnych rzemiosł nie może się 
doczekać wyzwolin na czeladników; katego 
rycznie bowiem im oświadczył, że do ich 
wyswolin nie dopuści.

Takie despotyczne działanie przyprawia o 
niepowetowane szkody rodziców, którzy ucz 
niów tych muszą utrzymywać, gdyż jako ucz­
niowie nie mogą na siebie zapracować.

Zwracamy uwagę c. k. starostwa w Bochni 
na to i żądamy zaradzenia temu.

Usiłowano ograbienie urzędu podatkowego.
Z Frysztaku donoszą: W nocy ua 26 b. m 
wracali z komisyi sędzia Ś wiadro wski, na 
czelnik urzędu podatkowego Gajowski i kon 
trolor tegoż urzędu. Kiedy przechodzili obok 
urzędu podatkowego, zauważyli wewnątrz 
światło, przed sierające się przez szpary w o- 
kiennicach. Zaciekawieni tem, zbliżyli się do 
okna, gdy nagle otwarły się okiennice, a z 
wewnątrz wyskoczyło kilku ludzi. Jeden z 
uciekających krzyknął: „strzelaj* i w tej 
chwili padły dwa rewolwerowe strzały w 
kierunku rędziego Świadrowskiege, który za­
gradzał drogę bandytom. Ssybkiemu nchyle 
niu się zawdzięcza sędzia Ś , że żaden strzał 
nie trafił. Bandyci, odstraszywszy strzałami 
pogoń, umknęli. Zaalarmowana żandarmerya 
rozpoczęła pościg, ale bezskutecznie.

Komisya sądowa stwierdziła, ie  bandyci 
weszli przez sień i otworzyli już żelazne 
drzwi, wiodące do lokalu kasy, kasę zaś sa 
mą odsunęli od ściany, chcąc widocznie do­
brać się do niej od strony ściany tylnej. Na 
miejsca pozostawili przyrządy do otwierania 
kas, oraz kurtkę i laskę. W kasie znajdo 
wało się przeszło 30.000 K gotówką, oraz 
wiele marek i stempli.

Olbrzymi pożar pod Lwowom. O godz. 12 
w nocy z soboty na niedzielę zaalarmowała 
Lwów olbrzymia łuna w stronie rogatki Żół­
kiewskiej. Na rogatce już była wiadomość, 
że palą się Dublany. Wersja ta jednak oka 
zała się mylną. Pożar powstał we wsi Si 
chów za Dublanami. Straszny żywioł podsy 
cany wiatrem zniszczył prawie całą wieś do 
szczętne. Podobno są ofiary w ludziach.

Z zaboru rosyjskiego.
Wybuch dynamitu. W piątek o godz. 1 0 V2 

rano w domu dochodowym warszawskich tea 
trów rządowych przy ul. Trębackiej nr. 8 
w składzie broni i przyborów myśliwskich 
Zielińskiego nastąpił wybuch, który wywołał 
w pierwszej chwili panikę w ruchliwej tej 
dzielnicy, następnie ściągnął na miejsce wy 
padku tłumy ciekawych.

Wybuch nastąpił w następujących okoliczno­
ściach. Służący wymienionego składu broni, 
21 letni Dąbrowski, przenosił do sutereny pod 
sklepem paczkę z korkami, napełnionymi dy 
namiłem. W paczce tej znajdowało się parę 
set tuzinów korków, ułożonych w oddzielnych 
pudełkach. Jest to nowy środek eksplodujący 
do odstraszania złodziei i rabusiów. Wkrótce 
po zejściu służącego do piwnicy rozległ się 
ogłuszający wybuch. Olbrzymia szyba wysta­
wowa półcalowej grubości wysadzona została 
z ramy okiennej, a odłamkami jej zasypani 
zostali znajdujący się w składzie pracownicy. 
Takaż szyba wyleciała z sąsiedniego sklepu 
zakłada elektrycznego p. Zaborowskiego, za- 
sypnjąc odłamkami cały chodnik. Po pierw 
szym ogłuszającym wybuchu nastąpiło jeszcze 
kilka słabszych, jednocześnie z piwnicy skła 
da broni buchnęły płomienie.

Na miejsce wypadku pospieszyła straż 
ogniowa z ratusza. Csterech strażaków rzu 
ciło się przedewszystkiem na poszukiwanie 
ofiary katastrofy, Dąbrowskiego. Znaleziono 
go w pozycyi siedzącej pomiędzy odłam 
kami zrujnowanego składa, wydającego słabe 
jęki. Oczekujące już pogotowie ratunkowe, 
po doraźnym opatrunku, przewiozło Dąbrów 
skiego w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
św. Ducha. Szerzący się pożar straż egaiowa 
rychło ugasiła.

Co było przyczyną wybuchu, na razie, wo­
bec ciężkiego stanu jedynego świadka, nie jest 
wyjaśnione.

Ze świata.
Eksplozja w fabryce broni. Z Wiednia do 

noszą: W fabryce broni w trzeciej dzielnicy 
nastąpiła eksplozja pieca; 6 robotników
ciężko ranionych.

SALON S Z T U K I w salach magazynn fortepia­
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), MONA L IZ A  (GIOCONDA), kopia ze sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VLNCI pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

Kongres w Insbruku.
Insbruk. W salach miejskich rozpoczął się 

wczoraj zjazd niemieckiej socyalnej demokra­
cyi Austryi. Przybyło 265 delegatów, nadto 
przedstawiciele partyj socyalno • demokraty 
eznych Niemiec, Rosyi i Węgier. Czesko sło 
wiaóska socyalna demokracya (separatysty­
czna) nadesłała pismo usprawiedliwiające nie- 
wysłanie przedstawiciela.

Od polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
nadszedł następujący telegram:

„Zasyłamy sardeczne życzenia waszemu 
zjazdowi. Oby wasze obrady usunęły trudno­
ści i powiodły nas wszystkich naprzód w dą­
żeniu do silnego wyrażenia międzynarodowej 
solidarności całego proletaryatu w Austryi. 
Podczas gdy dziś mozolnie o ten cel wal­
czymy, zbroją się wrogowie przeciwko nam. 
Widzimy w tem poważne upomnienie dla nas 
wszystkich, żebyśmy się starali o jedność, a 
przez to o potęgę. Z braterskiem pozdrowie­
niem — za Komitet Wykonawczy P. P. S. D ,: 
Jan Engłisch, Dr Emil Bobrowski*.

Zjazd zagaił poseł dr A d 1 e r, który w swo­
jem przemówienia między innemi wystąpił 
przeciw onegdajszej mowie bar. Gautscha w 
parlamencie.

Następnie przemawiali delegaci zagraniczni: 
K a u t s k y  z Berlina, T r o c k i  (Rosya) i po­
seł W i t y k imieniem socyalistów ukraińskich.

Merytoryczne obrady rozpoczną się dsisiaj.

TELEGRAMY
z dnia 28 października.

Sejmowa reforma wyborcza.
Lwńw. Dzisiaj o godz. 10 30 rozpoczęły 

się w sali obrad komisyj sejmowych obrady 
prezydyów klubów polskich sejmowych pod 
przewodnictwem p. Głąbińskiego. W obra­
dach biorą udział pp. Biliński, namiestnik 
Bobrzyński, hr. Piniński, Laskowski, Leo, 
Jędrzejowicz, Stapińiki, Starzyński, Kozłow­
ski, Adam, Garapich, Witos i Katowski. — 
Przedmiotem obrad były te punkty sejmowej 
reformy wyborczej, które jnż załatwiono pod­
czas narad w Wiednia.

Obrady potrwają do wieczora.
Otwarcia Dumy.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). W sobotę otwarto 
nową sesyę Dumy. Prezydent poświęcił wspo­
mnienie prezydentowi ministrów Stołypinowi. 
Potem odbyło się nabożeństwo żałobne. 

Rosya zbroi się na Morzu Czarnem.
Petersburg. Na rozkaz cara zostały budu­

jące się okręty wojenne „Cesarzowa Ma­
rya*, „Aleksander III* i „Katarzyna II“ , 
oraz 9 kontrtorpedowców i 6 łodzi podwo­
dnych wpisane w listę floty czarnomor­
skiej.

Groźba strejku kolejarzy angielskich,
Londyn. Wczoraj odbyły się w różnych 

miastach z g r o m a d z e n i a  u r z ę d n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h .  Uchwalono na nich 
rezolucyę, odrzucającą sprawozdanie ko­
misyi kolejowej, ponieważ ona nie uznaje 
Związków robotniczych; rezolucya żąda 
natychmiastowego podwyższenia płacy i 
skrócenia czasu pracy, inaczej urządzony 
będzie strajk generalny,

Przegląd społeczny
Baczność piekarza I Organizacya robotni­

ków piekarskich ogłosiła bojkot piekarni 
przy ul. Lwowskiej I. 4 w Podgórzu. W zy­
wa się robotników, aby tam nie przyjmo­
wali pracy.

Z powodu akcyi cennikowej piekarzy w 
N o w y m  S ą c z u  ogłoszono bojkot pie­
karń : E. Goldfingera, L. Gotza i Simano- 
wicza. Niech żaden piekarz tam nie przy­
jeżdża.

P a n i e  !
chcące mieć zdrową cerę, piękne formy, bujnej 
włosy i lśniąco białe zęby, a szukające innego < 
środka toaletowego zamiast drogich i szkodłi < 
wych kosmetyków <

z n a j d ą
go przez używanie znanej w świecie w ódki j 
fra n cu sk ie j z  lw em  z m entholem  i.Ló < 
wenfranzbranntwein mit Menthol*). Środek ten * 
domowy bywa stosowany z niezrównanym sku J 
tkiem przeciw reumatyzmowi, podagrze, postrza- < 
łowi i t. d. Daję Wam więc dobrą <

r a d ą
byście poszli do najbliższej apteki lub składu per-1 
fumeryi, gdzie otrzymacie oryginalną flaszkę za <

4 4  h a l e r z e .  j
Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można < 

nabyć, należy się zwrócić do jedynego wytwórcy: j 
A L E K S A N D E R  K A LM A R , W iedeń II/2 , J 

Dworzec kolei północnej. j
Wysyłka za zaliczką od K 4'40 zwyź. <

„Le Griffon. .  prawdziwe fi 
i *  skie papierki 

retowe. — 
dzie do ni

Biuro przedsiębiorstwa budowli żelbetowych
E. Uderski i Spółka

znajduje się od 1 listopada b. r. Seba­
stiana 8. Telefon 2192.

Z n a k o m itą  h e rb a tę
o prawdziwym aromacie —

7* fnt. proszkowej 
7« „ liściowej I. 

M „  II.
V4 „ iiśc. z kwiatem „ 2

K O  80 
1-70 
1-40

>»

III ~  r  nr |iin 11| i iWiedeński Bani Związkowy
FILIA W KRAKOWIE -  RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.

S s p lt n ł  akcy jn y  130 m ilionów  k o ro n . Fu nd u sze  rezerw o w e 39 m ilionów  k o ro n .

poleca

Magazyn lampy 
szkła i porcelany

WI. Tomaszewski, Rynek 16
u wylotu ul. Grodzkiej. — Telefon 1148. >•'

Większe P rzy jm u je  w k ła d k i w rach u n k u  bieżącym  1 na

taroty wypłaci 4 %  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
I)BZ podatek rentowy opłaea Bank z własnych funduszów. Kupuje I sprzedaje wszolUo papiery wart*

wypowiedzenia, żelowe I waluty, przyjmuje zlecenia ni (lełdy krajswe I zagrań, git najl«gnh!ij»zyeł sarnnkieł



A  U w a ż a j c i eP A L M /J

©  i ©

P A LM A
przy zakupnie prawdziwych O bcasów

na
m arkę ochronna

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

K^ków. wtorek_________________  W a P  R Z 0 D____________________________ 31 października 191)__________________________X;. 252

Student VIII kl.
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Uczeń VII kl. gim.
poszukuje lekcyi lub jakiegolwiek 
zajęcia. Zgłoszenia pod adresem: 
Leopold poste-restante Kraków.

Słuchacz medycyny
poszukuje odpowiedniego popołu­
dniowego zajęcia od godziny 2—6. 
Włada dobrze językiem rosyjskim 
i francuskim. Łaskawe zgłoszenia 
do Działu inseratowego Naprzodu 
nL iw. Marka 21.

Pomocnik fryzyerskl
z płacą 36 kor. miesięcznie z utrzy­
maniem potrzebny zaraz w zakła­
dzie fryzyerskim Wolska 1.

Krawcy damscy i męscy
i samodzielne zdolne staniczarki 
zaraz potrzebne są za dobrem wy­
nagrodzeniem, panny z całodziea- 
nem utrzymaniem. Tamże i chłopiec 
do praktyki potrzebny. Magazyn 
Wrześniewskich, Zakopane.

S łu ż ą c e g o
kawalera poszukuje firma Weksler, 
Floryańska 25.

P A R O W A  S T O L A R N IA
i FABRYKA 

M . G R C N B E R G A
Półwsle Zwierzyniec

poszukuje zaraz zdolnych posadz­
karzy do układania i czyszczenia 

posadzek.

C z ło w ie k  
w  ś r e d n im  w i e k n

wróciwszy z Brazylii poszukuje ja- 
kiegkolwiek zajęcia czy to jako do­
zorca czy to też jako służący biu­
rowy, lub zajęcia nie wymagającego 
znajomości fachowych. Łaskawe 
Zgłoszenia do Działu inseratowego 

„Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7'—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
Wysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

Parcela frontowa
ul. Lubomirskich 35, z oficyną, 
korzystnie zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w  cukierni, ulica 

Poselska 15.

L E K C Y I
języka niemieckiego

metodą Berlitza udziela tanio R. S. G., 
ulica Gołębia 16, II piętro, front.

Lekcye zbiorowe
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą melodą ru­
tynowana w pedagogice studentka.

—...... Adres: ----- —
ul. Lubomirskich 9, parter 

Marya Reinisch.______

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Ręczkl, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pandzie, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we 
poleoa

HANDEL PAPIERU

Teofila Bgknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

T o  n i e  n o w o ś ć ! T o  n i e  n o w o ś ć !

 ̂najlepsze dubeltówki
jak również i inną broń myśliwską, dostarcza c. k. uprzywilejowana fabryka broni

J .  N O W O T N Y ,  p r a g a ,  dostawca wielu cesarskich i książęcych dworów.
Firma powyższa otworzyła dla wygody klienteli skład okazowy

lAI© I w n iiflo  ul A c n u b a  1 fi Jeneralny przedstawiciel Bronisław Masz* siC LWUtwiCy ŁS1« HdliyHĆS i U* kowlcz wysyła cenniki darmo i udziela chętnie informacji.

■ Posiadacze papierów wartościowych, k  
Kapitaliści 1 giełdowi Interesenci c z y t a j ą  I

WIENER STIMMUNGS-BERICHT”
(wychodzi tygodniowo).

Zawiera:
Tendencyę na rynku giełdowym, sprawozdanie tygo- H 
dniowe, zagraniczne giełdy, rubrykę Informacyjną. | 
Szczególnie omawiane: Alpine Montangesellschaft. Skoda- §9 
werke. Ungarische Alłgemeine Kohlenbergbau-Gesellschaft. Gas- El 
werke Manuschek. Poschacher Brauerei. Union Baumaterialien-Ge- K 
sellschaft. Buschtiehrader Bahn. Grósser Brauerei. Anglo-Oesterrei- ffl 
chische Bank. Orientbabnen. Agrar- u. Rentenbank. Oesterreichi- H 
scher Lloyd. Wiener Bankverein. Staatsbahnaktien. Bodenkredit- M 
Anstalt. Ungarische Hypothekenbank. Niederósterreichische Es- gj 
kompte-Gesellschaft. Internationale Unfall-Versicherungs-Gesell- |  
schaft. Triester Gas-Aktien. Donau-Dampfschiffahrts-Gesellschaft. S  
Union Eisen- und Blechfabrik. Kupferwerke Oestrrreich. Unionbank. Wj 
Leykam-Josefsthal. Landerbank. Fonciere, Pester Versicherungs- 1 
A.-G. Zivnostenskń banka. Siidbahn-Gesellschaft. Alłgemeine Ver- g  
kehrsbank. Liesinger Brauerei. Ph6nix. Versicherungs-Gesellschaft. 1 
Westbóhmische Bergbau-Gesellschaft. Nńdrager Aktien. Kredit- a  
Anstalt. Gebriider Enderlin A.-G. Wiener Baugesellschaft. Briinner H 
Kerzenfabrik. Prager Eisenindustrie-Gesellschaft. Werndl-Aktien. g  
Trifailer Kohlenwerks - Gesellschaft. Gelsenkirchener Bergwerk. n  

Ph5nix-Bergbau. Deutsch-Luxemburg-Bergwerk. 
Sprawozdanie giełdowe i premiowe dla decydujących 1 
papierów giełdy wiedeńskiej, berlińskiej i londyńskiej. Wysyłka || 

darmo i opłatnie.

Dom bankowy Ervin & Co., Wlen 1. Tuchlauben 8. i

M y d ło  R a j s k i e  
Ś m ie e h o w s k ie g o

n a j l e p s z e  X ^
d o  p r a n i a

i  m y c ia
pozbawione gryzą­

cych składników, nie 
niszczy rąk i nie szkodzi 

bieliźnie.

M y d ł o  R a j s k i e  
Ś m i e e h o w s k i e g o

paczka fantowa w oryginalnem opako­
waniu po 44 hal.

Do nabycia wszędzie!

D O M  T O W A R O W Y
1 H U R TO W N Y I C ZĘŚC IO W Y [
4 pod firmą: ,

i SCHACHNE L A N D A U i
' T E Ł . 595  KRAKÓW, STRADOM 15 T E L .  595  r
4 poleca: *

4 n a  s e z o n  j e s i e n n y  i  z im o w y  m a t e r y e  ”
wełniane na suknie i kostyumy, Double i an- 

4 gielskie oraz jed w a b ie , plusze angielskie i
4 welwety. Wielki wybór firanek, dywanów, cho- ►
4 dników, portyer, kap koronk. i pluszowych. ►

< Ceny stałe i niskie. Ceny stałe i niskie. ►
4 "w *

B E Z K O N K U R E N C Y I!
Do zawierania ubezpieczeń na dożycia I przeżycie bez badania
lekarskiego —  poszukuje się uczciwych agentów tylko dia 
Krakowa i przedmieścia. Oferty uprasza się pod „Życie* do 

biura p. Zateckiego, Kraków, ul. Długa 11.

1 =  SKŁAD PAPIERU 
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmg

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka i .

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i ARTYSTY CZNE,  RAWIY 
m m m m u PO CENACH NADER NISKICH. ■ tst ■ m m

B IL E T Y
O K R Ę T O W E

Ameryki 
i Kanady
Kto sią chce uchronić
od zawodów i strat
nieoh żąda pouczeń.

T y lk o  w prost  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„SUDETIA“
Karniew 12. (śiąsk austr.)

kupujcie 
męskie 1 damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych canach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki A . bezcen. Żądajcie próbek.

FABRYKA

P ie c ó w  k aT lo w ych
TOMASZA DAIZA

została przeniesioną do domu własnego

Półwsle Zwierzyniec Nr. tel. 2331.
Piece kaflowe w różnych gatunkach i kolorach, 
oraz kuchnie wszelkich typów. Szczególniej za­
sługuję na uwagę piece białe, odznaczające się 
czystością i białością od wszelkich innych dotych­
czas wyrabianych, po Genach nader przystępnych.
Na żądanie wysyła się cenniki i próby kafli 

darmo i opłatnie,

e z e m  s ię  p o le c a  p p .  B u d o w n ic z y m  
i  S z . P u b l ic z n o ś c i .

nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2'60, oraz 500  
sztuk weby białej, na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
oa każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
za 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub 
za sztukę weby kor. 22‘—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy.

! NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY I
P O LEC A

S 1 A T O T A
Spółka z ogr. odp.

U

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
magazyn obficie zaopatrzony w wszelkiego rodzaju 
ubrania męskie, oraz uniformy dla P. T. Studentów.

Ceny nader niskie. ■ Materyal doborowy. 
Specyalność firm y — u b ra n ia  spo rtow e .

|Dla posiadaczy wyszynków
w a g i  d o  s p i r y t u p u  poleca

A l  Zieliński =  optyk =  Kraków, Unia A-B 39,

Wy da w cn t Ignacy DasijAsM. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pym wsU. Z Drnłcand Ludowej w Krakowli, obca ffllp* TL. T«Wm Nr.


